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GAZETA LITERACKA.
W  arszawa 2. Kwietnia 1822.

Zasługa bez ostrogi d rzyiuie  i  m n iey  s łyn ie ;
Lecz gdy ią k r  tyk os trym  swym bodźcem zakole,
Jeniusz w yźey  wzlata i św ie tną  g ra  ro lę ,
Jm go bardziey  ćmią, z blaskiem tym większym się w yda,
C ynna w inien  swóy zaszczyt prześladowcom Cyda.

____________________________________________________  " •  B  o i  l  e a  u.

H I S T 0  R Y Ą.

Priifung der Untersachungea iiber die Ur- 
bewohner Hispaniens i t. d. Rozbiór po­
czynionych badań nad pierwotnymi m ie­
szkańcami Hiszpanii, przez M. Humboldta. 
Berlin 1821 r. w/jce.

Lsiłowania uczonych Hiszpanów w odkryciu 
za pomocą iezyka biskayskiego, pierwotnych mie­
szkańców tego Półwyspu, niepomyślnie się do­
tąd udaią; lubo przezeń tylko można jakkolwiek 
wyiaśnić, co rzeczywiście Hiszpania zatrzymała 
od Jberow, a co od Keltów, lub innych postron­
nych ludów. Aby w tey mierze wydać stano­
wczy wyrok, należałoby wprzód zastanowić się 
z przenikliwością nad wszystkiem co dotąd było 
iuz dostrzezonem; nikt zaś niebył zdatnieyszym 
do wykonania podobnego przedsięwzięcia tak 
P. Humboldt, który oprócz niewyczerpanych skar­
bów niezmierney erudycyi, zaopatrzony iest 
także w szacowne pamiętniki, iakich żaden inny 
uczony nie iest w stanie posiadać. ( Ile nam wia­
domo P. Humboldt pracuie nad Mitridatem A- 
delunga: niedawno zaś wydał traktat o ięzyku
biskayskim — czytanie tego traktatu iest nieod- 
bicie potrzebnem dla dokladnieyszego zrozumie­
nia dzieła o którem tu mowa.) Wiele w praw ­
dzie przeszkód iest iuż dzisiay uprzatnionych, 
droga utorowana tak dalece, źe na przyszłość 
śmiało będzie można postępować po niey: au­
tor iednak m niema, że dotąd ieszcze utworzyć 
n *e niozna dokładnego wywodu; imiona bowiem j

mieysc i lu d ó w , które czasów naszych doszły 
i które do podobnych badań za zasadę służą, 
są powiększey części lub zepsułe, lub przekrę­
cone. Przyzwoitą więc byłoby rzeczą takowre 
na nowo odgrzebywać, oswaiać się z ich za­
kończeniami, nareszcie przeiąc się dobrze wła­
snością tworzenia się wyrazów biskayskich. — 
Przez oczyszczoną bowiem tylko Etymologią 
wyiaśniłaby się Historya. P. Humboldt podaie 
czytelnikom swoim wzory badań podobnych. 
Jmie Biskayczyk pochodzi, podług niego, od 
bassoa (las) i znaczy "mieszkaniec lasów. ’ Bi­
skay czycy zowią się właściwie Eusculdunae , ich 
zas ięzyk Eu:kara. Musi więc być wyraz pier­
wotny Eusken... Autor tłumaczy także przez 
słowo Biskaia, kraj górzysty i t. d. Przebiegłszy 
potem autor imiona akwitańskie i pograniczne 
Gaulów, znayduie też wyrazy biskayskie nawet 
we Włoszech i Traeyi. Daley wnioskuie że w 
siedzibach Jberów mówiono po biskaysku, roz- 
krzewienie się potem tego ięzyka po całym pół­
wyspie, pomieszało pokolenia Keltów i Jberów, 
skąd poszli Keltyberowie. Z przyiemnością czy - 
tac przytem się daie trałny P. Humboldta 
obraz obyczaiów, charakteru, religii i zwycza­
jów tak Keltyberow iako też Gallów. Przetl 
wzgląd na znaną światu sławę autora, i na ważność 
p rzed m io tu , plod ten  zwróci zapewne na siebie 
uwagę wszystkich pracuiących nad dziełami pier- 
wiastkowemi jakichkolwiek ludów.
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Memoirs of the Life of the R. Hon. W ill. P it t— I
Pamiętniki życia Lorda Wil. P ilta , przez Jerz.
T om line  Biskupa W uichestru  i t. d.. Londyn u 
M urraya III. Tomy.
Można się było więcey spodziewać po Panu 

Tomline nauczycielu i dozorcy sławnego Pilta, 
niż wyiątków tak oschłych z wiadomych 
zrzódeł, z gazet i z obrad parlam entowych przez 
Barnarda  zebranych; pam iętniki te mówi recen­
zent angielski, raczey nożyczkami niżeli piórem 
zdaia się bydź napisane. Życie P itta  przez Gif- 
forda, lubo w myśli stronnictwa Grenwilowskiego 
u ło ló n e , przecież iest lepsze od dzieła Pana 
Tomline; zawsze iednak brakuie nam ieszcze do- 
brey biografii tego sławnego męża. Niektóre po­
ufałe listy zeszłego k ró la , są całą nowością znay- 
duiacą się w tych trzech  tom ach. Są one b ar. 
dzo zaymuiace. Pomiędzy innem i rzeczam i oka- 
euie się także, iż król Jerzy III. podczas m o­
cnych sporów Parlam entu, wszczętych z powodu 
arystokrackiey oppozycyi w roku 1784, powziął 
szczery zam iar złożyć zupełnie R ząd Królestwa 
W . Brytanii, i na samym poprzestać Hanowerze. 
Z reszta czyny są wystawione ze stronnoscią; 
przeciw nicy Pitta, ( w liczbie których był pod­
ówczas Fox i iego przyiaciele) są bardzo niespra­
wiedliwie w ystaw ieni, a w sprawach parlam en- 
towych, ktorem i większa częsc dzieła iest za­
pełniona, znayduią się tylko mowy Pitta, iego 
współurzędników i stronników , zaniilczane zaś 
głosy przeciwney strony, co nawet nie iest rze­
czą korzystną dla sądzenia o pierwszych. Mó­
wiąc o dziele T d n lin a , przyłącza recenzent an­
gielski wyborny rys charakterystyczny Pitta. 
W ielkość P itta zależała na sztuce kierowania 
parlam entem  i na talencie wymowy. Recenzent 
oddaie zupełną sprawiedliwość iego bezstronno­
ści, iego gorliwości do wszystkiego co za dobre 
i słuszne uznał, porządkowi który zaprowadził 
W wydziale skarbowym, i iego nauce; lecz za 
wielkiego statystę wcale go nie uznaie, i tw a r ­
dzi, że takim nie okazał się istotnie ani w ze­
wnętrznych stosunkach, ani w wewnętrznym 
sterze spraw kraiowych. Zdanie to, stanie się 
podobno zwolna powszechnem u wszystkich za-

stanawiaiących się mężów, tak w kraiu iako i za 
granicą. W  istocie można mu szczególniey dwa 
uczynić w yrzuty, pierwszy, iż wielkie zmiany 
iako to reprezentjicyi parlam entowey, polepszenia 
praw obywatelskich dla katolików, zniesienia 
handlu niewolnikami i t. d. za któremi się po- 
przedniczo tak gorliwie uytnow ał. przeciez pó- 
źniey, zostawszy M inistrem, tak słabo i niedbale 
popierał; drugi wyrzut iest ten , iż usiłowania 
iego iako Ministra Skarbu ograniczały się tylko 
na porządku gospodarstwa kraiowego, niew zno- 
szac się do wyższych przedmiotów L konom ii 
polityczney. Pod iego zarządzaniem  , ( szczegól­
niey z powodu ogromnego wzrostu długu kra­
iowego) w zbił się do naywyższgo stopnia n ie- 
stosunek pomiędzy ubóstwem i bogactwem , i 
założona została podstawa do wielkiego n ie­
szczęścia dla Anglii, z powodu przeyścia n ieru ­
chomych własności w niewiele rak; a tern samem 
zrządzone było ogólne zniszczenie stanu d z ie ­
dziców śrzedniego rzędu.

Niema kraiu, któregoby dzieie aż do końca 
sredńith  wieków tak osobliwszemi odznaczały 
się cechami, iak dzieie Prus dawnych. Przyczy­
ną tego iest zakon krzyżacki, niegdyś Pan tych 
krain. Tak dzieiopis iak i miłośnik liistoryi, 
wkracza istotnie na nowe dla się p o le , gdy od 
badań nad historyą innych kraiów, do liistoryi 
Pruss wieku średniego ; przechodzi. Różnica u - 
rzadzeń wewnętrznych, nie dozwala mu tu  p rze­
nosić wnioski czerpane w nauce historyi państw 
obcych, gdyż te nie w tey  mierze spólnego z Prus- 
sami nie ntaia; stąd to owa trudność dokładnego 
wystawienia ducha dzieiów tego kraiu , d u ch a , 
który się badaczowi iedynie przy zgłębieniu sa­
mych zrzódeł, w czystym obrazie objawie może.

Powodowani tą uwagą, Professor Voigt Dyre­
ktor Archiwum  królewieckiego i Doktór Schubert 
Nauczyciel tamteyszego Uniwersytetu, przedsię­
wzięli łatwieyszym uczynic przystęp do lednego 
z nayw a ż n i e j s z y c h  i nayobfitszych zrzódeł h isto­
ryi Krzyżaków w P rusiech , przez ogłoszenie d iu ­
kiem Kroniki J a n a  C i  n d e n  bl  a t t a ,  Kronika
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la, iest tak dla dziejów' Polski iak i reszty państw 
północnych nader waźńa. Wyydzie ona w da­
wnym przekładzie niemieckim, oryginał bowiem 
łaciński podobno iuz na zawsze zaginął. Lite­
racka wziętośc wydawców ręczy za dobroć edycyi; 
stara i ą sie  oni aby ią uczyń ic iak naywierniey- 
sza przez porównanie wielu rękopismów, *) 
i  iak jiayuzytecznieyszą przez załączenie geo- 
graficzi|ych, genealogicznych, chronologicznych 
i  gramiuatycznych dodatków i obiaśnień, czerpa- 
panych w bogatem Archiwum Królewieckiem. W yj­
dzie ona z pod prasy leszcze w r. b. Prenume­
rata wynosi 7 złp. W Warszawie prenumerować 
można w księgarni N. Gliicksberga az do końca 
miesiaca Kwietnia.

• c

Saxo Grammaticus i t. d .— Dzieie Danii przez 
Saxona Grammatyka. Nowy przekład z ory­
ginału na ięzyk łaciński przez M. Grundtvig. 
Kopenhaga, 1819 1. tomy w 4ce.

Rozkupione dawniejsze tłumaczenie którego 
ięzyk naturalny byl pełen wdzięków, nie znay- 
dowało się nawet i u księgarzy. Dla nabycia tak 
szacownego dzieła, trzeba go było szukać po 
rozmaitych sklepach ksiąg starych, albo ocze­
kiwać sprzedały z iakiey prywatney biblioteki, 
a wówczas drogo opłacać. Publiczność więc 
słusznie zadała albo nowey edycyi wzmiankowa­
nego dzieła, albo tłumaczenia lepiey zastosowa­
nego do zmian, iakich doznał od sześciudziesiąt 
do ośmiudziesiąl lat ięzyk duński. P. Grundtvig 
to drugie uskutecznił zadanie. Nie śmiemy twier­
dzić izby we wszystkiem przewyższył swego po­
przednika; wielką iednak oddał przysługę czy­
niąc zrozumiałem dla każdego to dzieło, tyle 
potrzebne badaczom dzieiów Europy.

Opinion sur Iaffaire de W aterloo — str 4^. 
w lace.
Dotychczas przypisywano klęskę pod Waterloo 

błędom, które w dniach 17 i 18 C zerwca popeł-
*■) M iędzy innem i ko rzysta li także z daw nego ręko - 

p ism u tey  K ro n ik i, znayduięcego sie W tu teyszey  
publiczney narodow cy b ib lio tece . -

nic mielt dowodcy dwóch oddzielnych korpusó w,, 
to iest Hrabia Erlon który rezerwą 16 Czerwca 
dowodził, i Grouchy który w 85,000 przy Wacie 
pozostał. Zgadzali się na to tak Jenerał Breton *') 
lak Jenerał Gourgaind', ostatni zas twierdził w 
dziełku: Campagne de dix  - huit cent quinze, ze 
Napoleon posłał dnia 1 7  Czerw, wieczór o iotey 
godzinie iednego Olficera, a drugiego nazajutrz
0 3ciey z rana do Marszałka Grouchy, z powtó­
rzonym rozkazem , by do St Lambert pociągnął
1 z prawem skrzydłem woyska się złączył, w celu 
posiłkowania go podczas bitwy. To twierdzenie 
Jenerała Gourgaud, zbiiał sam Grouchy w swo­
ich: Obsercations sur la relation de la Campagne 
de i 8 t 5, pub/ieepar le General Gourgand. Do 
zupełnego przekonania Europy o myłności zdań 
wspomnionych Jenerałów, brakowało ieszcze 
wyznania iedney z naygłównieyszych osób, to 
iest, Olficera który o w rozkaz tyczący się losu 
bitwy Gruszemu przyniósł. Wyznanie to, za­
warte iest w piśmie: Opinion sur I  affaire de 
Waterloo, i zgadza się zupełnie z twierdzeniem 
Marszałka Grouchy, a Officerem który tego Je­
nerała uniewinnia, iest Polak, Pułkownik Jerzy 
Zenowicz, maiący się znaydowac ( podług osta­
tnich wiadomości ) w Mox-ei przy Ypsilantym.

Z pisma iego bezimiennie i bez mieysca druku 
wydanego, wyymuiemy co następuie: « W dniu
bitwy pod W a t e r l o o ,  pełnił służbę Pułko- 
wnik Zenomcz, iako Officer sztabu , wgł , -  
wney kwaterze Cesarza. W dniu tym o 9 z rana 
przywołany był do Cesarza,który mu dał ustnie 
zwyz przytoczony rozkaz, z poleceniem zanie­
sienia go Marszałkowi Grouchy, w przód  iednak 
miał się udać do Szefa Sztabu Xcia Dalmacyi 
( Marszalek Soult) i zadać od niego tego rozkazu 
na piśmie.— (Słusznie tu zapytać się /nożna, po 
co ta przewłoka? Nie mógł ze tak ważny rozkaz, 
przy którym ani chwili nie było do stracenia, 
przez samego Napoleona natychmiast hydź dy­
ktowany i podpisany?)—Pułkownik Zenowicz poszu­
kał Marszałka Soult, znalazł go w ki ótce, lecz był

*) W piśm ie swoiem : P re c is  h is to riq u e , m ilitai^e e t
c ritiq u e  des batailłes de Fleurus et de W aterloo  en 

j  Juin  i 8 i 5. ( P a r i s  1 8 1 8 ) ,
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przez niego dopiero w południe wyprawiony z 
rozkazem na piśmie, ażeby Grouchy natychmiast 
przez rzekę Dyle przeszedł, do St Lambert się udał, 
i złączył się z prawem skrzydłem woyska fran- 
cuzkiego. Rozkaz ten przyniósł Zenowicz Gru 
szemu nieco po godzinie 5 tey; Grouchy wyruszył 
natychmiast, i wstępnym boiem przez Dyle się 
przeprawił. Tu czyni Zenowicz uwagę, iż to był 
własme ieden z tych wypadków, gdzie pod­
władny dowódca m ógł był nawet bez rozkazu, 
podług własney przezorności działać, i zamiar 
naczelnego wodza uprzedzać *)— ale czyliż z tego 
iz m ógł tak działać, wnosić można, aby tak bez 
rozkazu działać powinien—  Z resztą Grouchy był 
związany wcześnieyszym rozkazem: de ne pas 
perdre de cue V armee prusie/me, i Xże Welling­
ton  wiedział bardzo dobrze, iz korpus Hrabiego 
Grouchr nie mógł się razem z wielkiem wojskiem 
posuwać. Krótko mówiąc, Grouchy musiał cze­
k ać  na odmienny rozkaz. Ten *był mu przez 
Zenowicza  przyniesiony; lecz, iak Grouchy w rap- 
porcie swoim do Cesarza ( z  Dinant ao Czerw.) 
twierdzi, miał on ten rozkaz Napoleona dopiero 
o ymey wieczorem otrzymać. Sire, są iego sło­
wa, ce n ’ est qu' apres s e p t h e u r e s d u  s o i r  
le 18. Join, que j '  a i recu la  lettre du Due de 
Dalmatie, qui me preserwait, de marcher sur St. 
Lambert et d  attaquer le general Bulów .”

A więc to późne napisanie rozkazu, rozstrzy­
gnęło los dnia tego— a podobno i los Europy 
Albowiem, dodaie Zenowicz bardzo słusznie: J l  
n y  a pas de doute, quo cc sont les deux corps 
prussiens, qui decide tent le sort cle la ba tail/e; ces 
memes corps qui suwant le p lan  de Napoleon deea- 
tent etre paralyses par le comte de Grouchy. Si le 
comfe. de Grouchy avait ete maitre de la g a u c h e  
de la  D y 1 e 1 e i 8. a u m a t i n  a u p l u s  
t a r  a, le marechal Bliicher n ' aura it pas pu avec 
la mo,tie de ses forces fa ire sa junction 'avec le 
Due d o  W e l l i n g t o n

P O E  Z Y A. 
roby w dniu śmierci Tadeusza Kościuszki. Du 
m y Rycerskie. Oryginalnym wierszem Tl.'i-

*j Są lżąc według kilku oświadczę,i Jenerała Gerard, 
zdaie się, iż sam Grouchy chciał tak uczynić.

pisane przez tłumacza Tragedy i Faust. Część 
pierwsza, w Warszawie, w druk. Zawadzkiego 
i Węckiego. i 8 a r .  w 8ce. str. n 8 .

Z Recenzyą tego dziełka bylibyśmy się wstrzy­
mali aż do wydania drugiey części, lecz że au­
tor oświadcza w przedmowie, iż chce się wywie­
dzieć o krytyce rozpoczętego dzieła , w przód nim 
resztę iey drukiem ogłosi, przeto poważamy s i ę  

nad pierwszą częścią grobów uczynić niektóre 
uwagi.

Wyiątek z przedmowy da nam poznać pomysł 
autora: « Głowna osnowa nastepuiących wierszy iest 
Kościuszko, a celem, opiewanie życia tego cnotli­
wego męża. Poeta w osobie Barda, przeniósłszy 
się w dzień śmierci Tadeusza Kościuszki. (która 
przypadła siedmnastego Listopada 1817. r.) do 
Katedry Krakowskiey, tam spotkawszy czterech 
rycerzy dawnych , przysłuchuie się ich powieściom, 
z których naygłównieysza powieść iest o Kościu-
sce Rycerze mówią o nim iak o zyiacym.

Czterech więc rycerzy, Zawisza, Sieciech, Zbi­
gniew, Gedymin rozmawiaią z sobą między groba­
mi Królów Polskich. Wyznać musimy, iż kre­
śląc ich rozmowy nie postawił się autor na ich 
mieyscu, nieprzeiął się duchem starych i zasłu­
żonych rycerzy Polskich; w ich usta kładzie on 
myśli i wyrażenia właściwe Poecie. Sieciech 
n. p. odzywa się ze: ‘uz dawno Febus zam knal
dnia podwoić, a Córka Chaosu. . . ciągnik za sobą 
zdrady smierc zaboie —. A a ścianach cień za  
cieniem g o n i— Lęka on się duchów— sposti zega 
w o ko ło  okropne widma i t .  d. Na to Gedymin 
odpowiada mu: aby uśmierzył rozsadkienj obłęd 
wyobraźni, a ponieważ dla słoty i burzy nie mo­
gą powrócić do domu, wzywa Zawiszę aby o- 
powiadanieni życia swego, skrócił im chwile cze­
kania. Zawisza oświadcza iż nie o so b ie  lecz o 
Kościuszce mówić będzie. Wspomniawszy o uro­
dzeniu i wychowaniu Kościuszki rozszerza się 
nad iego miłością ku Zofii.: to imie daie autor 
osobie dla którey Kościuszko nieszczęsnem uczu­
ciem przeiety musiał opuścić oyczyznę. Wsła­
wiwszy się w Ameryce, mówi autor, dręczony 
tęskno tą  do kochanki i Oyczyzny, spieszył bez
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Cc. u zagłębiony w myślach; nagle przyszedł nad 
brzeg morza. Uyrzał tani nawę, która miała po­
płynąć do Anglii, wsiadł na nią i wrócił do Pol­
ski.— Fikcya poetyczna za nadto w tern mieyscu 
uniosła autora. Czyliźby Kościuszko mógł iak zbieg
opuszczać kray, którem u usługi swoie poświęcił?_
Nadszedł dzień trzeci Maia. Kościuszko, podług 
słów autora wkłada kołpak s z k a r ła tny z  kita 
białą przypasuie dziedziczny oręż świetna rdzą 
trawiony, siada na rumaka przezwanego Strzała, a 
idąc na woynę pragnie raz ieszcze swoią luba po­
żegnać; gdy przybył na Wołyń, rumak domyślny 
zboczył znaną droga którą przyw ykł nosić kochan­
ka do hozey hibownicy. Uyrzał Kościuszko mit­
ry  starego zamku, przebiegł wszystkie znane mu 
szlaki, nareszcie zmęczony meczuiac znuzenią do­
szedł do brzegów stawu na środku którego ziele­
niła się kępa n a t c h n i e n i a .  W  kruchey łodzi 
przypłynął do wyspy, usłyszał brzmienia cytry i 
znalazł drogie wdzięki swey Zofii. A ie- widziany 
odniey widział ią, i nagle z uwielbieniem ukląkł przed 
nią, a nasyciwszy się rozmową miłosną pożegnał 
kochankę i pospieszył do wojska. Całego tego 
opowiadania Zawiszy, autor w postaci Barda 
siedząc na schodach ukryty za ściany. . . . słu­
chał niewidziany. '

Oto iest treść pierwszśy części poematu. W idać 
źe autor przeięty duchem rycerskich poematów 
W łochów i Niemców, chciał podobne dzieło z 
życia Kościuszki u tw orzyć, i z tego powodu 
pierwszą część miłostkom tego poświęcił. Lecz co 
iest stosowne i przyiem ne w historyi Rvnalda, 
Rolanda lub Rogiera, to mieysca m ieć nie może 
W historyi Kościuszki. Dopiero co straciliśmy bc- 
liatyra oyczyzny Tiaszey, życie tego i dzieła tkwią 
w wszystkich sercu i pamięci, i przekonani 
iestes'my że chwały Kościuszki nie w miłości ie- 
go, którą pokryć milczeniem należy, lecz w 
dalszych lego Czynach szukać potrzeba. Gdy przy- 
pomniemy sobie iak długi czas upłynął od wyiazdu 
Kościuszki do Ameryki, do roku 179a w którym 
się w idział z kochanka, i źe to opowiada stary 
Polak osiwiały w służbie woyskowey, tem m ocniey 
czuć będziem niewłaściwość ustępu autora.— W 
drugiey części poematu m aią bydź wystawione

\

czyny Kościuszki które mu nadały prawo do 
chwały i do wdzięczności narodu. Spodziewa­
my się źe ile autor starał się o przyozdobienie po­
ematu swego obrazem miłości, tyle dołoży starania W 
oddaniu charakteru i czynów Kościuszki, iako ie- 
dnego, z naywiekszych ludzi; a w tenczas część, 
pierwsza mniey niestosowną wydawać się będzie 
niż teraz kiedy ią sama czytamy.

Styl i wierszowanie, lubo nie Wszędzie równe, 
zasługuią na pochwałę. Znayduiemy w tern dzieł­
ku prawdziwie piękne obrazy, szczęśliwe i nowe V 
wysłowienia. Powinniśm y iednak wskazać niektó­
re wyrażenia lub przesadą tchnące, lub nazbyt 
niskie, np. W  Piastów siedzibie goszczą niedo­
łęgi — Odtąd był w Polszczę umysł up ra­
wiony (dosłowny przekład z Francuzkiego cultive)  
Dżdżyste Hyady zmyły by nam szaty:: Nas by
Eolska mogła przemódz siła. (Zdaie się iż stary 
rycerz Gedymin prostszym sposobem pow inien 
myśli swoie tłumaczyć). Kościuszko będąc w Ame­
ryce, mówi autor, gdy się na północ chmura p o ­
suwała, prosił iey skoro w Polskie zaydzie strony,pby- 
za niego kilka łez wylała:— Błędy przeciw gram­
ma tyce także się niekiedy spostrzegać datą, np.' 
Ten temu czynił tysiąc pytań  razem (to iest K o-" 
ściuszko i Zojia)— kochankowie m ierzą na west­
chnienia pasmo ich życia ( zamiast swoićgo).

m i t o l o g i a . "
R ecłrerches-sur la na l u r e d  u culte de Bacchus 

en Grece i t . d —  Badania o czci Bachusa 
w G recy i, i o początku rozmaitości iey ob­
rządków przez J. F. Gaił professora h is to ry i; 
w Kollegium S. Ludw ika; Rozprawa uw ień­
czona przez akademią napisów- i nauk pię­
knych. Paryż, w 8ce str. 24.
Gdy starożytne podania o bytności Boga ie- 

dynego i Stwórcy świata, zaczęły się stawać 
eiemnemi iiśdz w zapomnienie u  narodów od*" 
danych bałwochwalstwu, w ówczas świat m ate- ' 
ryałny, iego części rozm aite , ich sk u tk i, ich 
znaki symboliczne i różnego gatunku- allegory# 
baieczne, ze zgorszeniem ściągające się do tych • 
przedmiotów, iedyną prawie stanowiły religii^ 
ludzi, Z tegq to powodu Bossuct powiedział,
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wszystko było Bogiem, prócz Boga samego. 
Szczególniej czczono iako wielkie Bóstwa słońce, 
xięźyc , gwiazdy, ziemię i pory roku. Z baiek 
allegorycznych powstały taiemnice, których zna­
czenia należącym tylko do towarzystw, skrycie 
objawiano. Zdawało się uczonym miłośnikom 
starożytności (i)  ze w tych taiemnicach ukryte 
były pamiątki potopu i ludzi którzy przed nim 
ocale li; lecz nakoniec ponieważ słońce, xięzyc, 
i. ziemia przyśpieszały doyrzałośc zbóż, owoców, 
a mianowicie latorośli winney, więc stanowiły 
one religią i taiemnice Ozyrysa, czyli Sera pisa 
w Egipcie, Sabasiusza w T ra c y i ,  Bachusa w Gre- 
fcyi i we Włoszech. Nazwiska wspontnione ozna- 
czaia tych samych B ogów , tez samą cześc bał­
wochwalczą a nadewszystko cześc słońca, iego 
dobroczynnego wplyvcu i prac rolniczych. Pod 
imieniem czci Orfeusza, czyli czci zaprowadzo­
n e j  przez niego samego, (który zdaie się bydź 
zmyśloną osobą ) filozofowie ze szkoły Pitago- 
resa na kilka ieszcze wieków przód naszą Erą , 
głosili tę cześc przy obrządkach religijnych Ba­
chusa , w ra z  z nauką swego Mistrza. Za zja­
wieniem  się religii chrześciańskiey, nauka religii 
■Orfeusza, równie iak i inne zamknięte w księgach 
P la tona ,  zostały uporządkowane, przeistoczone, 
.oczyszczone i opowńadane z zapałem przez filo­
zofów pogańskich, walczących dość' długo z n ie -  
iakiem powodzeniem , z nauczycielami Ewanielii 
W mieście Alexandryi.

Przy  końcu ośmnastego wieku, i pozniey, now; 
niedowiarcy we Francyi i w Niemczech chcąc 
obąlic religią chrześcijańską, usadzili się równie 
iak filozofowie qlexandryyscy, iezeli nie wskrze­
sić pan the izm , którego cześc składały taiemnice 
Ozyrysa i Bachusa, to przynaymniey wystawie 

'cześc Bachusa w sposobie zbliżonym do religii 
chrześcianskiey; słowem, opowiadanie Ewa- 
n iehi poczytywali za baykę o słońcu maiąca da­
leko mniey znaczenia od baiek pogan, ponie-

( i )  Ofiacz dzieła angielskie sławnego d o k to ra  James 
B ryant, h is to ryą  o Cabirach i o bałwochwalstwie, 
w y dan e  w L ondyn ie  przez uczonego Georges 
ftanley Faber trr. j 8o3 i 1816. "•

waż nie była tak wesołą i przyiemną, iak zwykły 
bywać uroczystości Bachusowe. Na próżno Lam ­
bert w Paryżu, Palm'et i i Bechetti we Włoszech, 
V a n  Beck, professor matematyki wLeydzie, do­
ktor Pricsley Ameryce,, i biskup W atson  w 
Angbi otwarcie zbiiali te politowania godne a 
bez zasadne domysły; drukuią powtórnie w małym 
formacie Rozw alm y  i skrócenia trzech tomów 
;.n 4to Pana Dupuis; a nie pomnąc na dowody 
zbiiaiące, nieprzestaią przeistaczać w materyaliztn 
i w bałwochwalstwo nawet Ewanielitą i religią 
Apostołów, religią Newtona, Paschala, Arnolda. 
Bossueta i Fenelona, która początek wzięła wraz 
z światem, a rozwinięta w księgach starego i no­
wego testamentu rozpostarła nieosz.tcowane świa­
tło, pocieszyła, wykształciła i polepszyła rodzny 
ludzki, zgota przyspieszyła zniesienie osobistey 
niewoli, seraiów i samowładztwa publicznego.

Chociaż nauka o Bachusie iest zbitą i obaloną, 
iednak rodzi ieszczo dotąd trudności w kryty­
ce uczonego świata.

K lassa trzecia Instytutu  [francuzkiego czy li Aka-
deraiia napisów i sztuk pięknych, poczytała za 
obowiązek przeznaczyć do uzyskania nagrody z 
r. 1821; wypracowanie opisu o obrządkach czci 
Bachusowey w Grecyi, tudzież o mieyscu i kazdey 
epoce przypadaiącey uroczystości Bachusa w tey 
części świata. Nasroda przyznaną została P 
G a ilo w i  Synowi naszego sławnego hellenisty. Dzie­
ło iego uwieńczone, iest przedmiotem ninieysze- 
go artykułu.

Autor czerpał wiernie ze źródeł i wystawia one  
dokładnie. Wyiaśnia naprzód iakim sposobem 
.się kształciły wyobrażenia o bóstwach pogań­
skich Nie przypuszcza rodu Bachusa Indyjskie­
go, który iest szczególnym przedmiotem Bam a- 
ia n y, trzy tylko naznacza początki Tracki, Egip­
ski, i Grecki, Bachusowi Europeyskiemu. W y­
stawia sprzeczności iakie zachodzą względem 
świat iego, rozbiera one, rozróżnia i opisuie z 
wyszczególnieniem narzędzi iakich podówczas u- 
żywano; potem mówiąc o anthesteriach otwiera 
zdanie swoie nader światłe tyczące się istoty ta- 
iernnic; tłumaczy wyrażenia, obrządki, podania, 
allegorye, i w nich nic nie znayduie cpby mo-



g lo  sp raw ie  dom ysł o p ozn aniu  i czc i p raw dzi- [ 
w ego  Boga. D z ie ło  to k ończy  się  spisem  ob ia - 
śn iaiacym  im ion a i przezw iska nadane Bachuso- 
\vi w języku greckim . Jest to szczególn ieysza  iego  
p r a c a ,  a w doskonałości przewyzszaiaca w szystko, co  
w  tym  rodzaiu  wyyśdź m ogło  na w idok p u b li­
czn y .  Tylko w ykład iego  o Kobalach, du­
ch ach  zw od n iczycłi, z ło ś liw y c h , trefn isach , b ę­
dących w  orszaku Bachusa, p od łu g  ied n ego  % 
ob iaśn iaczów  A rystofana, iest iedynem  m ieysceni 
które się  nam zdaie m niey odpow iadaiącem , z a ­
m iarow i. W n iein  to on tw orzy b ezzasad nie lu ­
d zi, przem ien iatac te ducliy  p ło c h e , te dem ony, 
w  czarow ników  i K abalistów  orficznyeh, czy li p i-  
tagoryczn ych , a to dla le g o  ( iak o św ia d cz a ), iz 
K abała p och odzi od  Koba/os. W ierzym y dotąd' 
ze te dwa w yrazy n ie  iednaki rnaia p oczątek, 
iakoź p ierw szy p och odzi z języka hebrayskiego  
i  arabskiego, gd zie  b ez w sze lk ich  d om ysłów  
etym olog iczn ych  czysty się znayduie. ( i )  K abali- 
ści, acz w  m aley liczb ie  iednak byli i są, dutnni, 
ale n iez ło ś liw i i bardziey sieb ie  iak drugich  
zw odzący; Coboli m ito log ii słow iań sk iey, zam ie­
n io n e  na Coboldy i Colfi ( 2 )/ Gobelini s ło w n i­
ka Pana Ducange, Lóbiliaed daw ney A rm oryki, w 
ty m  razie n asze mary, w id ziad ła  n ocn e, i  b ajecz­
k i w ieczorn a  pora op ow iadane po m iastach  
i  w siach , p odob nieyszem i są n iż Kabaliści do K o-
,baloi Su idasa, i w ykładacza Arystofana.

(Lanjuinais).

P IE K N E  K U N SZ T A .
c

F a m iliy n e  w izeru n k i d om ów  panuiących  z 
w iększą n ierów n ie  przyjem nością  oglądam y w  
r y c in a c h  rob ionych  p od łu g  trafnych co do p o­
d ob ień stw a  w z o r ó w , m ze li b ite  na srebrze lub  
z ło c ie . Z tego n . p. w zg lęd u  interessu iąoą, a nie. 
m niey  ze  sztu ki i p raw dziw ości przedstaw ień  
szacow ną iest gen ealogia  dom u austryackiego, 
która P  ‘.A lo izy  Prernisscr litogra ficzn ie  w W iedn iu

'  ( 1 ) Obacz: Mein. de !’ acadeinie des inscript. et bel­
les—  lettres T. XXVII, str. 3Gę. i następne. Cab­
bala, .iest to podanie  

(») Obacz; Dictionuaire de 1* fable przez P. TXoą.

w ydał i ob iaśniaiącym  kom entarzem  opatrzył. 
R ów na w artością zaleca się  Galerya w szystk ich  
saskich książąt z ich  m ałżon kam i, p ocząw szy  
od Fryderyka w o io w n icze g o , zebrana i  u łożon a  
podług oryginałów  znayd uiących  się  w  .a m k u  
G o t h a ,  którą znany sasko-gotaysk i M inister  
Thummel d o łączy ł do sw oiego  h istorycznego d zie l*  
o X iestw ie  A ltenburg.

P od ob n ie  w ydał teraz francuzki portrecista. 
Pan Benner, % w ielu  m iar interessutący zb iór Ga­
rów  i C arowion całego dom u R o m a n o w ,  az 
do Cesarza Alexandra i w szystkich żyjących c z ło n ­
ków  Cesarskiey ro d z in y , w  a4 w izeru n k ach , któ­
ry w  Petersburgu  za cenę a3o rublu w  osob n ych  
oddziałach  sprzedaie *). W zory do p ierw szych  
pięciu w izeru n k ów , p ocząw szy  od  M ichała F ie ­
dorow icza p ierw szego  z dom u R o m a n o w , cz y li  
o d i - i ó ' i 3  aż do ’C arow ney Z o fii, przyrodnicy  
siostry P iotra I, znayduią się  w  starożytnych  
bogactw em  św ietn ieiących  u biorach , na zam k u  
K rem lin ie w  M oskwie; reszta zaś oryginałów  p o ­
cząw szy  od  Piotra I. w  cesarskim  Pałacu w P e­
tersburgu. C harakteryzuiący i p raw d ziw y  ie st  
w izeru nek  P iotra W ielk iego , rów n ie iak ob u d w óch  
K atarzyn—  Cesarza.A lexar.dra, C esarzow ą M atkę 
M a r y ę ,  p anuiącą C esarzow e E lżb ietę, W ielk ich  
X iazat z ich  m ałżonkam i, W ie lk ie  X ięźniczki:  
M aryę W aym arską, K atarzynę W iirtem bergską i  
A nnę N iderlandzką, m alow ał B enner z  żyw ego  
w zoru , gdyż. vszystkie te dostoyne osoby d o zw o ­
liły  m u tego łaskaw ie. S zczeg ó ln ą  trafnością  
odznacza się  w izeru nek  Cesarza Alexandra- P; 
Benner b aw ił W iatach  1 8 1 8 , tg ,  ao, w Paryżu, 
gd zie- p ed  iego  b ezpośrednim  dozorem  rytow ał 
w szystk ie w izeru nk i znany i b ieg ły  w  sw o iey  
sztuce Artysta Mecou. P o  odbitych  p ierw szych  
exem plarzach , z łoży ł P: Benner w szystkie 'blachy 
w  Paryżu , i p od łu g  listow n ych  ośw iad czeń , 
żr;rzy sob ie sprzedać ie kom u w e F rancyi lub  
N iem czech , ażeby stąd łatw iey niz zR o ssy i zb iór  
ten m ógł się do rak m iłośn ik ów  rozch od z ie .
*) Kto sobie tego zbioru native życzy, może go za­

pisać, albo prosto z Petersburga pod adresem do­
mu bankowego Stieglitz, albo przez K sięgarnię  
Glucksberga.
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D e r Terapel des Olympischen Jupiters zu Agri- 
gent i t. d. Świątynia Jowisza Olympiyskie- 
go w Agrigencie; przez L. K lenze. Mona- 
ohium. 182 r . w 4ce. z rycinami 
Podług Diodora, była świątynia Jowisza w A- 

grygencie iednym z naypiękoieyszyeh pomników 
Sycylii, i w swym czasie, acz niedokończona, ie­
dnym z nayogromnieyszyeb gmachów': poznać to 
można z pomiaru słupów', które przy swey pod­
stawie miały dwadzieścia stóp obwodu,- i których 
żłobkowania tak były głębokie, że się w nie czło­
wiek mógł zmieście. Ale opis Diodora stawia! 
w texcie nieiakie trudności, które tegocześni pi­
sarze ile możności starali się ułatwić. W inhclm an  
wiele się zaymował tym. zabytkiem starożytności, 
Gpat de Non  i łiouel wydali rysunek iego roz- 
walin, z przyłączeniem swych domniemań na do­
pełnienie tego, co czas zniszczył. Wszelako po­
zostało ieszcze coś waźnieyszego, to iest-odkopa­
nie i odkrycie teraźnieszych szczątków;. lecz i to 
wykonane zostało za staraniem . Architekta Coche- 
rel, który iednak nic. sam w tym przedmiocie 
nieogłosił. Dopiero wioch Politi niedawno do­
kładnie opisał stan teraźnieyszy rozwalin, ale się 
nieokazał trafnym w domysłach swoich względem
pierwotnego stanu tego pomnika 1>. Klenze
zaczyna od ważnych szczegółów wykrytych przy 
odkopywaniu rozwalin, i wytyka wiele uchybień 
popełnionych w dziele Diodora, a . nadewszystko 
w rozmiarach tey budowli. Zbija potem ten bu­
downiczy zdania kilku uczonych, którzy nie bę­
dąc Artystami, utworzyli domysły sprzeciwiaiace 
się zasad. m sztuki starożytnej i prawidłom bu­
downictwa. P. Klenze rozbiera porządkiem pię- 
kpości tey Świątyni, j zastanawia się. nad wyobra­
żeniami, które Artyście służyły za przewodników 
w.planie tego gmachu. Przed tym , opisem rzuca 
autor kilka myśli ogólnych o sztuce, budowni­
ctwa u Greków, i uwala, ze ten lud nie był wy­
nalazcą zasad budownictwa, ale że trafił na nie 
rui ustalone od natury; ze one były proste u 
ludu gminowładnego, który się od pierwiastko­
w ej nie oddalał prostoty; i ze w dalszym czasie 
kiedy ustawy , polityczne i religiyne bardziey się 
splątały musiano stosować, początkowe wyobra­

żenia A rchitektury, d o- w zn iesien ia  pam iątek od — 
powiadaiących w ym yślnym  p otrzebom  lu d z i ._  
R yciny dokładnie w ypracow ane duią p ozn ać zw a­
liska św iątyni A grygónćkiey, i plan iey w ykryty  
przy odkopyw aniu, nakoniec dawniejszy w id ok  
tego gm achu, u łożon y przez autora podług p o — 
•.rzezeń n ie p od padających w ą tp liw o śc i.

-  -  i - — ■

KRONIKA LITERATURY NARODOWEY.
ł .  N OW E  D Z I E Ł A .

a) z d ru ku  w yszłe : 
i  1 • Wybór poezyi Alexandra Popa wierszem z an­

gielskiego przełożonych przez Ludwika Karniiislie- 
go. w Warszawie nakładem Zawadzkiego i Węckiego 
uprzywiliowanych Księgarzy i Drukarzy DWoru K ró­
le. Polsk. 1822. ( z a  rycinami), w i2ce. sir. XXXIX. 
i 194.

4‘i .  Historyczny opis Krakowa i iego okolic. Przez 
Ambr. Grabowskiego, (z 13. rycinami.) w Krakowie 
nakładem i drukiem Józefa Małeckiego. 1822. w 8ce. 
str. 324.

43 . Lexicon Latino-Polonicum. Słownik lacińsko-pol- 
ski. Na wzór słownika Jakóba Facciolati przez X . 
Floryana Bobrowskiego ułożony. Wilno. Nakładem
i drukiem Józefa Zawadzkiego Typografa Jmpcratoę- 
skiego Uniwersytetu. 182a.—  w 8ce wiel.— str,123a.—  
Cena skl. 24. zip.

I I  WIADOMOŚCI o  U CZO NTCH.

2,4. Dnia 2. Marca b. r. obrany został na nowo Re­
ktorem Królewskiego Warsz Uniw. na drugie czte­
ry lata, X1. Wnyc. Szweykowski Prof. Teol. past* 
Kanonik Krtt. Płocki, człon. Kr. Tow. Przy. Nauk.

25 . Dnia j6. Marca b. r. umarł we Lwowie K a­
rol Józef de Hicttner Dok. Praw . ob , Prof. Staty­
styki w Uniw. tamteyszyin, czlo. Krak. Tow. Nau­
kowego.— Był on dawniey przez lat kilka pizy  
bibliotece Józ. Hr. Ossolińskiego w Wiedniu, nastr^. 
pnie zasłużył się iako Professor Uniw. Lwowskiego 
przez gruntowny i pełen wymowy wykład statysty­
ki, w roku zaś bieżącym wydal kalendarz pod ty ­
tułem P i e l g r z y m  L w o w s k i ,  który co do 
treści za ,wzór tego rodzaiu pismom w Polszczę słu­
żyć powinien.

26. Od roku 1814 trudni się w Wilnie Bogdanowicz 
Dworzecki ułożeniem Heraldyki polskiey (Derbarza)r— 
wzywa on w pismach wileńskich, wszystkich oby­
wateli, aby go wiadomościami udowodnioaejni o

! familiach swoich, wspierać raczyli.
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S t a n  Szkół w Królestwie Polskie'm.

I .  Uniwersytet Królewsko-Warszawski w r. 1 8 2 1 .
W y d z i a ł  Teologiczny liczy Professorów 
W y d z i a ł  prawa i Administracyi ,,
Wydział Lekarski . . ,,
Wydział Filozoficzny . . ,,
Wydział Sztuk pięknych:

a. nauk pięknych ,,
b. sztuk pięknych . ,,

Szkoła Muzyczna . . . „
II. Szkoły Woiewódzkie.

4 .
7-
9 -
8 .

7-
7-
4 -

Uczniów

w roku 1820.

1. Krakowska w Kielcach
2. Sandomierska w Radomiu
3. Kaliska w Kalis/.u
4 - Lnbelska w Lublinie . . *
5 . Płocka w Płocku
6. W Pułtusku XX. benedyktynów
7. Mazowiecka w Warszawie XX. Piiarow
8. Lyceum w Warszawie
9 - Konwikt XX. Piiarów na Żoliborze . 

10. Podlaska w Łukowie 
u .  Augustowska w Łomży

III. Szkoły łf^ydz ca ło we.

n au czy­
c ie li  
11. 
11. 
16.
14 .
13 .
14.
r 7-
26. 
22.
1 4 .
i 3.

ucz­
niów.
334.
247.
566 .

460.
33 r.
438 .
492.
432.
96.

232.
275.

I7 I .  3925.

1. W
2. W
3.
A-
5 . W
6. W

Sandomierzu . 
Wąchocku 

W  Wieluniu XX. Piiarów 
W  ~  ’

7 -
8.

W  
W 

9. W 
10. w

Piotrkowie XX. Piiarów 
Opolu XX Piiarów 
Chełmie XX. Piiarów 
Szczebrzeszynie 
Warszawie na Nowem mieście

Łęczycy 
i i ;  W  Łowiczu XX. Piiarów
12. W W rocław ku XX. Piiarów
13. W  biały
14. W  Seynach

IV. Szkoły Podwydziałowe.
1. W  Pińczowie
2. W  Warce XX. Bernardynów
3. W  Hrubieszowie

Razem

32.
2 56 .

78.
23.

r 7 •
87.

w roku 1821,

nauczy- ucz- 
cieli. niów.

i 3 .
7-

13.
14 .
13 .
15. 
21. 
27. 
21. 
11.
14 .

359. 
268. 
628. 
442. 
298. 
4 5o. 
632. 
4 i 9-

77-'
23o.
3 i 4 .

169 . 4117.

Summa tey strony

w  roku 1820, w  roku 1821.
nauczy­ ucz­ nauczy­ ucz­

cieli niów cieli niów
8. I 25. 8. 137.
7- i 43 . *  • 

7 - i 45 .
7 - 188. 7 - i 35.

10. 259. 8. 200.
7 - 113. 6. 84.
6. 60. 8. 58 .
8. 1.43. 7 - 172.
8. IÓ2. 8. i 58.

r 7- 210. u . 79-6. I l 4 . 8. 118.
6. 9 0 . 5 . l 32 .
5 . 40. 6. i 53.
rr 
J  ' l8 o . 8. 175.

J t ___ 126. 7* 160.
99 - 1943. 104. 1906.

4- 93 . 5. n o .
3 . 48 . 3. 47*
6. 89. 4- 48 .

sny 13 . a3o. 12. uo5.
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4.
5.
6.
7-

Summa z tamtey strony.
W Węgrowie XX. Kommunistów 
W Siedlcach .

W Szczuczynie . . . .
W Tykocinie . . ;
W Opatowie
W Koprzywnicy XX. Cystersów

Razem 38.

w roku 1 8 2 0_ -
nauczy­ ucz­

cieli niów
. l3. 2 3 o .

6. 97-
4- 6 8 .
6. 1 13.
3. 25.
2. 9-
4- 2 8 .

V. Instytut a  nauczycieli elementarnych. 
1 W Łowiczu .

W Puławach
1
2

VI. Szkoły Elementarne.

Woiewództwo
Krakowskie.
Woiewództwo
Sandomierskie
Woiewództwo
Kaliskie.
Woiewództwo
Lubelskie.
Woiewództwo ) 
Płockie. )
Woiewodztwo ) 
Mazowieckie. )
Woiewództwo ) 
Podlaskie j
Woiewództwo. ) 
Augustowskie. )
Ogółem w 8  )
Woiewództwacłi)

T a b l ic a  o g ó l n a ..

W miastach 
We wsiach
W miastach 
We wsiach
W miastach 
We wsiach
W miastach 
We wsiach
W miastach 
We wsiach
W  miastach. 
We wsiach
W  miastach 
We wsiach
W miastach 
We Wsiach
W miastach 
We wsiach

5.
4-

576.
5g.
2 0 .

w roku 1 8 2 1

nauczy- ,lcz^ 
cieli niów 
1 2 .

5.
6. 
3.

2 0 3 .
78.
82.
«4. 
5 9 .

33

6 .
5.

5o8.

4o.

I niwersytet Królewsko Warszawski 
Szkoła akadeniiczna górnicza w Kielcach 
Szkoły Woiewód/.kie 
Szkoły Wydziałowe 
Szkoły Podwydziałowe .
Jnstytuta nauczycieli elementarnych

R a ze m  9 . 79- i i . 58.

w  ro k u  1820 w roku 1821
szkól ucz. szkól ucz­

«* 5o. 
204.

niów
1682.
3384.

35.
i 3o.

niów
153o. 
3270.

22.
4 -

1370.
5o.

20 . 
1 1 .

1270.
4 8 8 .

. 54. 
140.

3484.
396Ś . -

54.
i 43.

3351. 
3442.

4 i .
12.

1802.
418 .

4 2 .
21.

1820.
4 o6 .

34.
99-

1667. 
2 1 4ó.

4 .1.
53.

910 .
860 .

66. 
. 282 .

4543.
6840 .

7 T*
263.

4 a 5a .
8443.

32. 
2 6.

U  43.
4 i 9 -* /

34.
3 i .

1234.
6 2 8 .

43. 
1 13.

2017 . 
2627.

43.
i o 3.

i 633.
2661 .

•

QC 
o

j 
?

17 7 0 8 ’.
19915.

345 .
7 55.

16000 , 
2 0 1 9 8 .

Razem. 1222. 37623 . 1100. 36198 .

w ro k u 1820., w  ro k u
szkol, jiauczy - uczniów 

cieli
w ydź: 5. 45. 4p t -  

1. 6 . 1 5..

szkól.

w ydź: 5 
1.

nauczy
cieli
46 .
8.

11. 171.
»4. 99- 
9. 38 .

3925.
1943.

576'.

11.
1.4.
7-

169.
1 0 4 .
33.

2 . 9. 79* 2, 11.

1821

uczmcnr

4g 3.
1 4 .

4 i '7 .
1906 .
5o8.

58.
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Instytut G łuchoniem ych . . . i .  6.
Szkoły elementarne w m iastach i wsiach 1222. 1222 
Pensyy męzkicli w W arszaw ie  . . 2. 12,
Pensyy prywatnych ) W  Wiirszuwie • 25 . 108.

i szkół żeńskich ) w reszcie kraiu  . 38 . 70.

h
3 7 6 2 3 .

44.
438
7 0 3 .

i.
1 to o

2.
26.
37.

Q
1 1 0 0 .

t3.
ia5.

45 .
36198.

44.
488.
826.

R azem  i 33 i .  1793. 45920. 1206. 1696. 44697.

’Braknie tu ieszcze wykazu Seminariów na prowincyi, instytutów woyskowo-naukowych, szkoły leśney, szkol 
niedzielnych.) ' ^

P o r ó w n a n ie l iczby  u c z n ió w  z l u d n o ś c i ą W o i e w ó d z t w .

W oiew ództw o Ludność r . 1821. Uczniowie r. 1821
i .  Mazowieckie 69.5,837. 13,620.
2. Kaliskie 5 i 7, 66‘5. 7,736.
3 . Augustowskie 4 5 9 ,2 8 6 . 4.9 ” •
4 . Lubelskie 4 4 i , 3 i 9 . 3 ,o48.
5 . Płockie 4 0 9 ,126. . 2, 5 i 8 .
6 . Krakowskie 3 8 8 ,2 9 7 . . 5 ,2 6 9 .
rj. Sandomierskie 344 , 458 . . 2, 32 2 .
8. Podlaskie 3 2 9 ,7 9 0 . • i , 4 2 7 .

Ogół 3 .585 ,8o4, • 4 3 ,8 7 r, *)

Z T ab lic  tych okazuie  się: ze chociaż Uniwersytet W arszaw ski w ciągłym iest wzroście, 
przecież w stosunku do ludnośc i ,  u  nas o połowę m niey iest u c z n i ó w  Uniwersytetu, n<z w
N ie m c z e ch ; tam bowiem (r. 1817.) na  3532 dusz, u  nas zas (r. 1821-) dopiero na 7273 dusz,
ieden uczeń wypadał   ze w Szko łach  W oiew ódzkich  iest b lisko  o 200 uczniów  więcey niż r ,
1820. ż.e wyższe  szkoły naywięćey sa w  W oiew ództw ach  Maz.owieckiem, Kaliskiem, Płockiem 
i Lubelskiem uczęszczane, naym niey  zaś w Sandomierskiem i Podlaskiem— ze w W oiew ódz- 
tw ie Krakowskiem szko ły  elementarne tak we wsiach iak i w m ias tach v u p a d ły — ze w całym kra iu  
przybyły w praw dzie  3 szkoły elem. w  miastach, ale za to n 5 tychże szkółek we wsiach 11-
bylo , co po większey części b łęd n em u  ich założeniu przypisać należy— z reszta okazuie się iż 
W oiew ództw o Sandomierskie we względzie edukacyynym naynizey stoi.

W  ogóle iednak tak w Królestwie iak i w innycłi kraiach polskich, iest stan insty tu tów 
edukacyynych, w stosunku do dawnieyszego, nader kwitnący. Tak  np. w Litwie i na W o ­
ły n iu  było r. 1820. (podług ogłoszenia urzędowego przez D ziennik  D epartam entu  Oświecenia
publicznego w  Rossyi) 21,174, uczniów, w e  wszystkich za ś innych  kraiach Cesarstwa było ich tylko 
40 ,744—  W  Gallicyi **) zaś było r. 1819 prócz Uniwersytetu  p rzez  82 7  uczniów  uczęszcza­
nego, 2 Lycca, 12 gym nazyów (w  nich  2906 uczniów,) 2 szkoły realne, 33 szkół norm alnych, 21 dla płci 
zeńskiey, 346 szkół trywiialnycb, 974 szkół e lem entarnych, i ieden Jnsty tu t dla akuszerek; w tymże 
roku  wynosiła tam ludność 3 ,8 1 7 ,8 4 6  dusz-

*) Kieliczeni są Uczniowie na pensyaełi pryw atnych i w szkołach zenskicli na prowincyi; dodawszy 
więc liczbę tych uczniów 82S, wynosi ogól iak wyźćy: 4 '1,897 —

**} Szkoły Galicyyskie nie dadzą się zupełnie z naszenii co do przedmiotów nauczanych porów nać, 
gdyż hierarchia szkolna iest wcale inna; uczeń musi przeyśdź naprzód szkoły norm alne, potem 
Gymnazyum, potem Lyceum lub U niw ersytet. — Lyceum tainteysze ma 2 lub 3 klassy i da się 
porównać z W ydziałem filozofii Uniwersytetu; Gymnazyum ma 5 Klass lecz c o d o  nauk iest w niż­
szym rzędzie od naszego Lyceum lub szkól W oiewódzkich; szkoły realne są niższe Jnsty tu ta po-
lylechniczne; szkoły normalne rnaią 4 klass lecz są niższe od naszych wydzialow'ych; szkoły tri-  
wiialne maią 2 klass lecz znowu są niższe od naszych podwydzialowych.
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VII. TOWARZYSTWA.

3 . Towarzystwo M iłosierdzia  z Towarzystwem nauko- 
wem  P>'zy szkole Woiewódzkiey P lor/dej, obchodzi, 
lo dnia 19, Marca b. r. uroczystość S. Józefa (trze 
C ią  po pierwszem zaprowadzeniu), przez posiedzenie 
publiczne, które się pod prezydencyę X. Ant. Lu- 
boradzktego Sufr. Ploc. w następuiącym porząkn od ­
było: 1) Kommissarz Emeryt Brzozowski wystawił 
obraz czynności dwóch Towarzystw w uplynionym 
ro k u —  2). Członkowie Towarzystwa M iłosierdzia  
potwierdzili na rok przyszły zapisy swoie na wspar­
cie ubogich uczniów.— 3). Zast. Prof. A. Zdźar 
ski doniosl » pomocy laką dotąd otrz. to Towa­
rzystwo, a iakiey ieszcze oczekuie, w zbieraniu wia“
domości do opisu IVoiewodztwa Płockiego 4). Z a '
leszczyński Iladny m. Płocka, czytał wiersz «o gro. 
bach Monarchów polskich w P ł o c k u . ”  — 5). Zast. 
Prof. Borowicz podał wiadomość i domysły, o zło­
żonych Towarzystwu starożytnych naczyniach, w y­
dobytych z ziemi w dobrach Al ex. Bosciszewskiego__
6). Uskuteczniający założenie pomnika w bibliotece 
publ. Woiewodztwa Płockiego, dla oddania czci na- 
lezncy pierwszemu opiekunowi Towarzystw Płockich, 
s. p. otan. Hr. Potockiemu— mówił o tem pom ni­
ku  z dzieł sławnego nauką i obywatelstwem męża, K. 
M orykoni Rektor Szk. ,Voiew. Sekretarz Towa­
rzystw—  7 . Win. Cyprjsiński uczeń KI assy V, odczy­
tał wiersz wdasny ułożony do tey okoliczności.

DONIESIENIA KSIĘGARSKIE-

Nakładem i drukiem ni/ćy  wyrażonych, wyszło 
nowe dziełko, pod tytułem; LFybór p o e z ji  
Alexandra Popa wierszem z  angielskiego 
przełożonych przez  Ludwika Rumińskiego 
z portretem autora i allegoryczna ryciny przez 
samego Popa zrobiony na pięknym papierze, 
w i 2 ce. Cena złp. 8.
• Dosyć zastanowić' się iak szczupła posiadamy 

liczbę jeniuszów Wielkiey Brytanii na ięzyk  nasz 
z oryginału przelanych, ażeby przyznać iz rze­
czywistą chciał Literaturze połskiey przysługę 
uczynię’, kto iey przyswoił pierwszego z klassy- 
ków angielskich. Pop uważany iest w oyczyznie 
swoiey za rymotworcę który po Draydenie na 
Parnassie obiąwszy rządy, do naywyzszey posuriał 
doskonałości ięzyk narodowy. On naysłodsze

wydawał brzmienia na arfie bardów Albiiońskich 
godnie przez Draydena nastroioney. Juz odtąd 
nie postąpiła poezya angielska, a bez uwłocze- 
nta znaczney liczbie późnieyszych tego kraiu 
rymotworców powiedzieć można, że na tym ona 
w pismach Popa południowym stanęła szczycie* 
z ktorego zwykłą rzeczy ludzkich koleią zniżać 
się koniecznie musi. Panowanie Królowey Anny 
za którego zył Pop nie tylko zaćmiło we wzglę­
dzie politycznym zachodzące promienie wielkiego 
wieku Ludwika. XIV, ale nawet przeniosło do 
dziedzictwa Stuartów razem z palma zwycięztwa 
i Laur Appolina. U nas muzy dopiero w świe­
tnych czasach, Zygmuntów zrodzone, nie miały 
potrzeby czekac, iak wreście Europy, postępu 
światła w narodzie: przyszły w i ę c  na świat doy- 
rzałe iak Pallada z mózgu Jowisza. Lubo dltmo 
nieczynne, przeciez za Stanisława Augusta zró­
wnały płodom Mistrzów sztuki w uczonym za­
wodzie, a mianowicie w satyrze, bayce i epo­
pei komiczney. Zaprzeczyć nie można ż.e do 
tak nagłego postępu wiele przyczyniły się wzory 
starożytnych i nowoczesnych pisarzów obcych, 
których przekłady będą zawsze naylepszą arty­
stów szkoła. Satn A /asichi lubo nudzwyczaynym 
od natury obdarzony ieniuszem, czyż nic nie był 
winien Boa/emu i kafontenowii Nie mniey zna­
komitym od tych wielkich mę/ów iest Pop w 
rodzaiu moralnym i czułym ; wybór zatem pism 
iego w przekładzie polskim starannie wypraco­
wany, na łaskawe przyjęcie światley publiczności 
z a pewno zasłuży.

Zaw adzki i  łPącki.

PR OSRA LITE RACK A~
Potrzebna iest wiadomość o inieyscn urodze­

nia i szczegółach życia sławnego za Jana III. m a­
tematyka Stanisława Solskiego. Są zatem prosze­
ni miłośnicy Literatury oyczystey a szczególniej 
mieszkańcy Wielkopolski, z którey Sobki iest ro­
dem, aby rzeczoną wiadomość o mieyscu uro­
dzenia i wychowania iego, ieśli iaka maia, raczy- 
h  zatwierdzoną aktem autentycznym, przesłać do 
rąk i na koszt W. Jacyny Sekretarza Uniwersy­
tetu Królewskiego w Warszawie, a ta z winna 
wdzięcznością będzie odebrana.


